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warszawa, PONIEDZIAŁEK 24 Pażdziernika 1927 r. 


GEOGRAFJA POLITYCZNA STOLICY. 


„Od kilku lat wychodzi w Warsza- 
Wie czasopismo p. n. „Kronika War- 
szawy". Jest ono naogół mało znane, 
Czytają je tylko ci którzy ze specjal- 
nem zainteresowaniem odnoszą się do 
Spraw, stolicy dotyczących. Ostatni 
Rumer tego niezwykle starannie i e- 
stetycznie wydawanego pisma, (Nr. 6), 
Jest specjalnie interesujący, zawiera 
owiem szczegółowe opracowanie wy- 
cu wyborów do Rady Miejskiej w 
arszawie. Numer ten przedstawia 
SIĘ, jak istne morze cyfr. To też oba- 
Laam się, że rzadko który z czytelni- 
ów zechce go wziąć do ręki. Postaram 
SIĘ tedy poniżej wyłuskać z owego 
Morza" szereg rzeczy najistotniej- 
szych, najwięcej mówiących. 
.jlerwsza rzecz, jaka nas zacieka- 
to rozmiary zainteresowania wybo- 
ami. Otóż okazuje się, że głosowa- 
© ogółem 63.6% uprawnionych, pod- 
71 gdy do Sejmu w r. 1922 — 
4 5%, do Rady Miejskiej w 1919 r — 
"11%, do Sejmu 1919 —68,8%. Za- 
esowanie tedy naogół było w tym 
fu małe. Najciekawszem jest jed- 
ı że obwody, które głosowały niaj- 
tensywniej, to obwody przedmiej- 
ie, proletarjackie, podczas gdy naj- 
niejszy procent głosujących dały ob- 
N dy  śródmiejskie,  inteligenckie. 
tjmniejszy odsetek głosujących za- 
a prano w obwodzie Żoliborza oraz 
loku między Wilczą, Hoża. Kru- 
w a Wiejską, podczas gdy najwięk- 
0? odsetek (719.9%) dała Pelcowizna 
em biorąc, komisarjaty I — XV 
py kazały 62.6 głosujących na 100 u- 
ty zyjonych, podczas gdy komisarja- 
„AVI — XXVI — a więc przedmie- 
sę — 69.3%. Te cyfry są niezmiernie 
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e ANacznie intensywniej głosują chrze 


aj anie, niż Żydzi. Intensywniej gło- 
Ją też mężczyźni, niż kobiety, przy- 
u Żydów różnica ta jest spec- 
jaskrawa. Na 1000 uprawnio- 
chrześcijan (obojga płci) razem 
sujè 660, na 1000 Żydów — 570. 
1000 uprawnionych kobiet wogóle 
suje 587, na 1000 mężczyzn — 694, 
sło J90 uprawnionych chrześcijanek 
Qsuje 627, na 1000 Żydówek — 480. 
jataci © jest natomiast, że w komisar- 
Głos h o ludności żydowskiej, Żydzi 
z ują znacznie intensywniej, pod- 
Poe y chrześcijanie wykazują tam 
100g tencię. (W IV komisarjacie na 
Żyj, chrześcijan głosuje 532, na 1000 
Tdów — 619), 
wi st było ogółem zgłoszonych 26, 
unieważniono. Z 24-ch waż- 
tylko 8 otrzymało mandaty, 
Pozostałych 16-u osiem nie zebrało 
Qet po 1000 głosów. 
tor; Kawe jest rozmieszczenie tery- 
Jęgęlne głosów poszczególnych list. 
na" Y właściwa „geografja politycz- 
arszawy, 


jalnie 


a otrzymała w tych komisarja- 


nie „Przeszło 50% głosów. Szczegól- |. 


dał Sórne obwody komisarjatu 10 i 13 


lok” Kopsowi wielkie ilości głosów 


bę. 50%), podczas gdy w dolnych 
wije) ach tychże komisarjatów  (Po- 
niż 35. setek ten wynosił nie więcej, 
czone %. Zwarte terytorjum, ograni- 

rako ul. Mazowiecką, Królewską, 
szajp skiem Przedmieściem, Mar- 
Oto goska i Polem Mokotowskiem— 
Doup oren dominujących wpływów 

0 d astki, 

30 do 50% głosów ma Kops w 
okol; Południowej części miasta, w 
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Żoliborza, na Powiślu, w czę- 


~w tagi ną północ od ulicy Zygmun- 


T — KRóL POWIETRZA. 


skiem, 73] odbyły się na lotnisku berliń- 


króla zawody lotnicze, m. in. o tytuł 
latai Powietrza pomiędzy francuskim 
kiem $m Dofetem i niemieckim  Jotni- 
aa iej, èrem, Sąd, złożony z przed- 

ji, n Szwecji, Holandji i Czecnosło- 
Woda) ZYZnał zwycięstwo w tych za- 
Powietr, oretowi i ogłosił go królem 
a: yrekcja lotniska . berliń- 


towskiej. Reszta Pragi dała 12-ce 20 
do 30% głosów. 

Najsłabsza (niżej 10% głosów) jest 
12-ka w dzielnicach żydowskich, na 
zachodnich krańcach miasta oraz w 
okolicach Nowego Brudna. 

Dwójka — otrzymała głosów 18,1%. 
W śródmieściu oddało jej swe głosy 
17,3% głosujących, na  przedmieś- 
ciach — 21,8%. Dzielnice, które da- 
ły Dwójce największe ilości głosów, bo 
od 30 do 40%, to: Powiśle, wschodnia 
część Woli, (okolice Wolskiej, Mły- 
narskiej), dalej okolica Wolności i 
Żytniej, Pelcowizna i dzielnica ul. 
Grochowskiej. 

Stosunkowo duże wpływy (20 — 
30% głosów) ma dwjka: na Starem 
mieście łącznie z północnem Powiślem, 
w całej dzielnicy Wolskiej, na zachód 
od linji Żelazna — Wolność — Oko- 
powa — Powązki, na całej niemal 
Pradze, w centrum Mokotowa, oraz w 
słabo zaludnionych dzielnicach pół- 
nocnych (Słodowiec, Marymont, Cy- 
tadela). d 

Najsłabszemi wpływami natomiast 
rozporządza dwójka: w dzielnicy ży- 
dowskiej, w południowej części O- 
choty, wreszcie — w północnej części 
Nowego Brudna (niżej 10%). 

Lista Nr. 25 (Sanacja) otrzymała 
ogółem 10,2% głosów. Sanacja tylko 
w jednym obwodzie uzyskała wyżej 
30% głosów (okolica Polnej), wogóle 
największe wpływy wykazała ona w 
komisarjacie Xl-ym, inteligenckim, 
położonym w widłach między ul. Mar- 
szałkowską, a zachodnią częścią alei 
Jerozolimskiej (17.3% głosów). Na 
przedmieściach i w dzielnicach robot- 
niczych osiągnęła ona ilości. głosów 
minimalne. 5 a i 


m. Blok żydowski — 16-kó, uzyskała. 


ogółem 10,1% głosów. Głosy te kon- 
centrują się prawie wyłącznie w kil- 
ku komisarjatach, tworzą one jakby 
wyspę, obejmującą komisarjat IV, za- 
chodnie części 5-go, 3-go i 7-go, pół- 
nocne części 8-go'i 12-go i skrawki 
2-go i 6-go, Na terenie tym 16-ka 
osiągnęła 40 — 50% głosów, a w ko- 
misarjacie 4-ym (dzielnica Nalewek) 
nawet wyżej 50%. Natomiast we 
wszystkich pozostałych dzielnicach 
miasta, wyjąwszy jeden obwód ko- 
ło placu Trzech Krzyży i jeden frag- 
ment Pragi, lista ta uzyskała ilości 
głosów nieznaczne. 

Bund uzyskał największe ilości gło- 
sów w zachodnich częściach dzielnicy 
żydowskiej, Główny teren wpływów 
Bundu, to okolica Miłej i Pawiej, gdzie 
lista ta uzyskała wyżej 20% głosów. 
Wogóle w dzielnicy żydowskiej ma 
ona 10 -— 20% głosów, a w całem mie- 
ście — 5%, 

Ciekawe będzie jeszcze rozmie- 
szczenie głosów unieważnionych. Jak 
obliczają, przeszło 62.000 głosów u- 
nieważnionych, to głosy komunistycz- 
ne. Jest to 17,1% wszystkich głosów, 
przyczem w śródmieściu unieważniono 
13.7 głosów, a na prtzedmieściach— 
34.9%. 

Ponad 50% głosów unieważnionych 
dały: Ochota, Rakowiec, Czyste; du- 
że ilości, bo od 40 do 50% dały część 
Sielce, krańce Woli, Koło, Słodowiec, 
Targówek, okolica Gęsiej i Smoczej. 
Śródmieście dało ilości głosów komu- 
nistycznych minimalne, 

Wogóle porównanie wyników dla 
list Nr. 2 i Nr. 10, t. j. unieważnio- 
nej komunistycznej, (pierwsza otrzy- 
mała 71.207 głosów, druga 62.805), 
wykazuje, że wpływy PPS. rozkła- 
dają się mniej więcej równomiernie 
na terenie całego miasta, podczas gdy 
komuniści zbierają głosy niemal wy- 
łącznie w dzielnicach, zamieszkanych 


skiego wręczyła Doretowi puhar ufun- 
dowany, dla zwycięzcy w tych zawo- 
dach, 
LOT PANI GRAYSON. 2 

Ajencja Reutera dowiaduje się z Old 
Orchard, że pani ayson odieciała 
stamtąd wczoraj o g. 6.13 rano według 
Greenwich, zamierzając, w razie 
myślneśo przeiotu nad Atlantyxiem, 
wylądować w Dani ` ` i 
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przez ludność, żyjącą w najnędzniej- 
szych pod każdym względem warun- 
kach; specjalnie charakterystycznym 
jest fakt, że w całym szeregu komisar- 


| jatów, w których komuniści zdobyli 


większość głosów, przy poprzednich 
wyborach — jak wskazują cyfry — 
większość tę mieli endecy. To też 
lwia część owych 62.000 głosów ko- 
munistycznych, to nie są głosy ludzi 
uświadomionych, jak to praśną przed 
stawić komuniści, ale głosy najciem- 
niejszych mas, które łatwo idą na lep 
jaskrawych haseł, bez względu na to, 
czy to będą hasła prawe, czy lewe. 

Jak wypadnie pewna próba synte- 
zy tej geograłji politycznej stolicy? 
Otóż można będzie podzielić miasto 
na 4 połacie: 

1) Znaczna część śródmieścia, a 
więc komisarjaty 1, 2, 9, 10, 11, 13 í 
część 8-50 — to domena 12-ki, czyli 
Endecji, ze znacznym udziałem dwój- 
ki (zwłaszcza na Powiślu) i 25-ki 
(zwłaszcza w okolicach południowej 
Marszałkowskiej). 

2) Dzielnica żydowska — przewaga 
16-ki, znaczny udział Bundu i sporo 
(w części zachodniej) głosów unieważ- 
nionych). 

3) Dzielnica zachodnia i południo- 
wo-zachodnia, a więc przedewszyst- 
kiem Wola, Ochota, Czyste — prze- 
waga głosów unieważnionych, dużo 
głosów PPS., znacznie mniej 12-ki. 

4) Prawy brzeg Wisły — mniej wię- 
cej równe siły PPS., dwunastki i ko- 
munistów. 

Na specjalną baczną uwage zasłu- 
gują dokonane w „Kronice Warsza- 
wy“ porównania wyników wyborów o- 
statnichifyopr dż ; m 
miały: przy wyborach do Sejmu 1919 
54.1% głosów, do Rady Miejskiej 1919 
46.9%, do Sejmu 1922 — 42%, do 
Rady Miejskiej 1927 — 30%. Jest to 
więc stały i systematyczny spadek 
wpływów, spadek bardzo znaczny, bo 
od 1919 niemal dwukrotny. 

PPS. miała kolejno: 1919 Sejm — 
14,5%, 1919 rada m. — 17.6%, 1922 
Sejm 20,7%, 1927 Rada miejska — 
18%. A więc od 1919 utrzymujemy 
się na jednym mniej więcej poziomie, 
skupiając głosy piątej części miesz- 
kańców stolicy. 

Listy centrowe (odpowiadające Sa- 
nacji) miały: 1919 Sejm — 2.4% gło- 
sów, 1919 Rada m. — 4.9%, 1922 
Sejm — 4,2%, 1927 Rada m —10.2%. 
Oczywiście, silny od 1922 r. wzrost 
odsetka głosów  „centrowych” wy- 
wołany jest przyjściem Sanacji do 
rządów. ` 

Listy żydowskie ogółem wziąwszy 
miały: 1919 Sejm — 25.3% głosów, 
1919 rada miej, — 24,3%, 1922 Sejm 
— 23.2%, 1927 Rada miej. — 21.3%. 
Ostatni duży spadek spowodowany 
został tem, że wielu żydów głosowa” 
ło w tym roku na listy nieżydowskie. 
Według  niedokładnych obliczeń, 
14,000 Żydów oddało głosy na listę u- 
nieważnioną, a 3400 na inne listy pol- 
skie, jak 14 (Niezależni socjaliści), 
2512 

Jedno z najciekawszych bodaj ze- 
stawień, to porównanie ogólnej liczby 


głosów klasowych, oddanych przy po-' 


szczególnych wyborach. A więc w 
r. 1919 przy wyborach do Sejmu pa- 
dło na listy klasowe 15.4% głosów, w 
tymże 'roku przy wyborach do Rady 
Miejskiej — 24.3%, w 1919 do Sej- 
mu — 32,3%, w r. 1927 do Rady m. 
41.7%. 

Warszawa idzie szybkim krokiem 
na lewo, — oto zasadniczy wniosek, 
do jakiego dochodzimy po przestudjo- 
waniu arcyciekaweśo Nr. 6-go „Kro- 
niki Warszawy”. Wilk. 
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DOLE | NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI 


_ KAROL RUMUŃSKI CZEKA 
NA WEZWANIE Z KRAJU. 


Paryż, 23 października (PAT.) B. na- 
stępca tronu rumuńskiego, książę Ka- 
rol, bawiący obecnie na wilegiaturze w 
Dinard, oświadczył wysłańcowi Agencji 


Havasa, w dłuższym wywiadzie, że dla 
niego, jako polityka, kwestje uczuciowe 
po- , Tie istnieją. „Jeśli kraj mnie zawezwie, 
| te niezwłocznie stawię się na apel". 
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I ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PUNKTUALNIE 
O G. 1M. 30 PRZED KOŚCIOŁEM GARNIZONOWYM. 


ZJAZD ZWIĄZKU MIAST. 


ZAKOŃCZENIE OBRAD. PRZYJĘCIE LISTY P.P.S. W WYBORACH 


Poznań, 23 października (PAT) W 
niedzielę, przzd południem w dalszym 
ciągu obrad odby.ło się w auli uniwersy- 
teckiej zebranie sekcji rozbudowy miast, 
podczas którego referat na temat kre- 
dytu budowlanego wygłosił tow. dr. 
Gross (Kraków), a na temat głównych 
zagadnień budownictwa mieszkaniowego 
w obecnej chwili tow. Toeplitz i inż. Paj- 
zderski, radca magistratu poznańskiego. 
Po releratach wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Podczas referatu przybył na 
salę p. minister Spraw Wewnętrznych 
gen. Składkowski, którego powitał 
przewodniczący ` zebrania prezydent 
Warszawy Słomiński, poczem p. mini- 
ser wygłosił przemówienie, w którem 
rzypomniał ciężkie położenie miast 
polskich, dławionych przez długie lata, 
jako ośrodki kultury narodowej, przez 
zaborców, a następnie  gnębionych 
przez ciężkie następstwa wojny. P, mi- 
nister zaznaczył, że praca związku 
miast, podjęta w niesłychanie trudnych 
warunkach, przyniosła bardzo dodatnie 
wyniki i stwierdził, że 10-lecie istnie- 
nia związku zbiega się z momentem 
znacznej poprawy sytuacji gospodarczej 
państwa. Po zakończeniu dyskusji nad 
sprawami budowlanemi dr. Wachowiak 
wygłosił referat o powszechnej wysta- 
wie krajowej w Poznaniu w r. 1929, 


DO ZARZĄDU. 


Popołudniu odbyło się posiedzenie ple- 
narne, na którem przyjęto sprawozdania 
komisji rewizyjnej. i budżetowej, po- 
czem przystąpiono do głosowania nad 
tezami, zawartemi w referatach tow. 
Grossa i Toeplitza w sprawie kredytów 
budowlanych i w sprawie budownictwa 
mieszkaniowego. Pozatem przyjęto wnio- 
sek zwrócenia się do ministra Spra- 
wiedliwości z prośbą o wstrzymanie w 
czasie zimy eksmisji z mieszkań 1—3 
izbowych, Po przyjęciu sprawozdań ko- 
misji weryfikacyjnej i statutowej, na 
wniosek której m. in. powiększono listę 
członków zarządu z 30 na 40, przyczem 
z urzędu wchodzić mają do tego zarzą- 
du prezydenci 6-ciu największych miast 
polskich: Warszawy, Łodzi, Poznania, 
Krakowa, Lwowa i Wilna, przystąpiono 
do wyborów nowego zarządu, 

Zgłoszono dwie listy. Jedną kompro- 
misową, obejmującą 23 nazwiska i ty- 
luż zastępców i drugą P. P. S., obejmu- 
jącą 11 nazwisk i tyluż zastępców. Po- 
nieważ innych list nie zgłoszono, przeto 
zebranie uznało osoby, objęte temi li- 
stami za wybrane do zarządu. Pozatem 
uchwalono wniosek zarządu w sprawie 
zadrzewiania miast, oraz wniosek, wzy- 
wający miasta, aby przystąpiły do bu- 
dowy stadjonów wojsk. dla młodzieży. 

Potem zjazd zamknięto. 


PROCES ZABÓJCY ATAMANA PETLURY 
ZEZNANIA REHABILITUJĄCE PAMIĘĆ PETLURY 


Paryż, 23 października (PAT,) W pią- 
tym dniu procesu Schwartzbarda, na 
początku posiedzenia jeden z sędziów 
przysięgłych zapytuje oskarżonego, czy 
jacykolwiek członkowie jego rodziny 
ucierpieli wskutek pogromów na Ukrai- 
nie. Oskarżony odpowiada twierdząco. 
Obrońca odczytuje następnie listę kre- 
wnych Schwarzbarda, częściowo zamor- 
dowanych, częściowo okaleczonych Ten 
sam sędzia pyta, dlaczego Schwartzbard 
nie dokonał swej zemsty, gdy znajdo- 
wał się na Ukrainie, Oskarżony odpo- 
wiada, że był wówczas w Odesie, zbyt 
oddalonej od Kijowa, dokąd nie mógł 
się dostać. Jeden z adwokatów po- 
wództwa cywilnego Willm zaznacza, że 
w każdym razie oskarżony mógł wcze- 
śniej wykonać swój zamiar, o ile miał 
takowy przed 1926 rokiem. Dowiedzio- 
nem jest, że wiedział już w 1925 r,, iż 
Petlura znajduje się w Paryżu. Na to 
interwenjuje prokurator, zaznaczając, 
że Petlura od końca 1920 roku był w 
Polsce, gdzie Schwartzbard mógł go od- 
szukać. Jeżeli tego nie uczynił, to dla- 
tego, że wiedział, iż w Polsce są sądy 
loraźne, przed któremi nie obroniłyby 
go argumenty, które wytacza obecnie, 
spodziewając się u francuskich sędziów 
przysięgłych względnego traktowania 
przestępstwa, któremu obrona przemocą 
chce nadać charakter mordu ideowego. 
Z tego powodu wywiązuje się gwałtow- 
na polemika między obrońcami a pro- 
kuratorem, która trwa blisko godzinę. 

Dzisiaj zeznawał Aleksander Docen- 
ko, adjutant Petlury, który kategorycz- 


rie stwierdza. że w miejscowościach, 
gdzie. stały prawdziwe wojska ukraiń- 
skie, nie było nigdy -pogromów; były 
cne dziełem niesfornych band różnych 
samozwańczych atamanów, którzy wy- 
łamywali się z pod wszelkiej dyscypliny, 
działając na własną rękę. Petlura po-. 
tępiał stanowczo pogromy i powstawał 
przeciwko nim w swych proklamacjach 
i przemówieniach do wojska, Gdyby nie 
Petlura, zginęłoby nie parę, lecz może 
setki tysięcy Żydów. 

Następnie zeznawał Piotr Titluk, by- 
ły oficer milicji w Płoskirowie, który 
szczegółowo opisuje pogrom, dokonany 
tam przez niesiorne bandy, będące po 
stronie bolszewików. Jako trzeci zezna-. 
je Francuz, Albert Baudry, były konsul 
francuski w Kijowie, który mieszkał 
dwadzieścia dziewięć lat na Ukrainie. 
Opisuje on historję powstania niepodle- 
głej Ukrainy, usiłowania Petlury utrzy- 
mać w niej porządek, podkreś'lając jego 
wysokie humanitarne zasady, życzliwe 
usposobienie dla Żydów, których za- 


«wsze bronił przed niesfornemi bandami, , 


przeważnie bolszewickiemi, gromiącemi 
całą Ukrainę. Ostatni zeznaje Kosen- 
ko, sekretarz redakcji „Trezuba”, który 
wykazuje bliskie stosunki, łączące 
Schwartzbarda z agenami bolszewickie- 
mi w Paryżu i broni swe pismo przed 
zarzutem antysemityzmu. Świadek 
przedstawia Petlurę, jako zdecydowane- 
$o wroga pogromów, który nie wszyst- 
kim jednak mógł zapobiec, z braku do- 
statecznej ilości sił zbrojnych. 
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Solec i ul. Dobra budzą w pewnych 
swych fragmentach reminiscencje za- 
iste tatrzańskie. Środkiem bowiem uli- 
cy ciągnie się—rzekłbyś — pasmo gór- 
skie. To pasmo—to jezdnia, która, dum- 
na ze swych kocich łbów, wybija się tak 
wysoko ponad chodniki, że ją z niemi 
musiano połączyć specjalnemi schodka- 
mi. Widok zaiste oryginalny i... dziki. 
Zamiast normalnej, ludzkiej ulicy ma- 
my: wysoko, o 1 i pół metra nad chodni. 
kiem jezdnię, koślawą, ślicznie ku 
chodnikom zaokrągloną. Chodniki bie- 
dne, ciasne, pocharatane. Między chod- 
nikiem a jezdnią małe, cuchnące 
Ubogie, odrapane kamieniczki, wyzie- 
rają na świat zakurzonemi i potłuczo- 
nemi okienkami drobnych kramików i 
suteren. W czasie wielkich deszczów 
i burz strumienie wody spływają z jez- 
dni na chodniki, z chodników do wbi- 
tych w ziemię mieszkań. Każda wię- 
ksza burza, to klęska dla mieszkańców 
Powiśla. Niestety, nikt dotąd nie po- 
myślał o tem, aby główne arterje Po- 
wiśla, Dobrą i Solec, wyrównać, upo- 
rządkować. 

Małe, w ziemię wkopane, drewniane 
domki, niby dziwni goście z odległych 
stuleci, rzędem zasiadły na Tamce po- 
śród wielopiętrowych, szarych  kamie- 
nic wielkomiejskich. Gdzieindziej znów 
— dłucie, monotonne szeregi pogniłvch, 
drewnianych płotów, które cudem 
jakimś — od lat wiełu pochylone ku 
ziemi — nie tracą równowagi i trzyma- 
ją się... Tu i tam, u zbiegu ulic — za- 
śmiecona, mizerną trawką porosła łącz- 
ka, na której wygrzewają się blade, wy- 
chudłe kobiety z mizernemi dzieciaka- 
mi na rekach, | 

Smutek wielki i ponury jakiś rozpo- 
ściera swe skrzydła ponad tą biedną, 
zapuszczoną dzielnicą. Bezpośrednio 
graniczy ona z śwarnem rozbawionem 
śródmieściem, co tem silniej uwydatnia 
jej nędzę, brzydotę i zaniedbanie. 

Ulice, prowadzące ku Wiśle, przed- 
stawiają się naosół lepiej. Są one bo- 
wiem linjami, któremi w pewnej mie- 
rze posuwa się ekspansja śródmieścia; 
łączą centrum z wybrzeżem Wisły, któ- 
re coraz bardziej nabiera charakteru 
pierwszorzędnej arterji spacerowej. 
Zwłaszcza ulica Karowa jest zupełnie 
schludna. 

Natomiast ulice równolesłe do Wisty, 
a w pierwszym rzedzie Solec, Browar- 
na, Furmańska i Topiel, przedstawiają 
„obraz niesłychanej popróstu zśnilizny. 
Ciasnota lic. zaniedbanie chodników i 
jezdni, zaduch bijący z  rynsztoków, 
kramików i suteren, niebvwałe skupie- 
nie ludzkie w niechlujnych. żywe za- 
przeczenie higieny stanowiących ka- 
mienicach — trumnach, w których we- 
getują masy proletarjatu „obojga wyz- 
nań, — wszystko to sprawia, że ten 
fragment Powiśla pod wzgledem wa- 
„trunków mieszkaniowych i wysladu ze- 
 wnętrzneśo stanowi karvkaturalny 
szczyt tego, co wielkie miasto w tym 
zakresie „stworzvć“ może. Te ropieja- 
ce wrzody na żvwem ciele stolicy z u- 
tesknieniem czekają na dobrego chirur- 
ga... 

W jednej tylko części Powiśla .,sa- 
nacja” stała się w naszych oczach fak- 
tem: mianowicie, na wybrzeżu Wisłv. 
Nie tak dawno jeszcze wybrzeże to 
było poprostu miejscem, ódzie zwożono 
śmieci z całeśo miasta. Mówią, że kie- 
dy Koleje Państwowe miały budować 
ponad wybrzeżem wiadukt dia lini. 
średnicowej, okazało się to niemożli- 
wem z tego względu, że pod cienką 
warstwą gruntu tkwi tam 13-metrowej 
grubości pokład śmieci, W r. 1915-ym 
teren wyrzeża splantowano i nieco u- 
porządkowano, dziś jest ono już oświe- 
tlone elektrycznością, zaopatrzone w 
szereg solidnych zjazdów ku rzece i 
przedstawia się wcale kulturalnie, 
zwłaszcza, że planty" do owego czasu 
znacznie się rozwinęły. 

Z biegiem czasu, gdy Wybrzeże za- 
buduje się jeszcze trochę, będzie ono 
jedną z ładniejszych ulic stolicy. Już 
dziś wznosi się tam kilka budowli mo- 
numentalnych: szkoła Sztuk Pieknych, 
renesansowy gmach szpitala Położni- 
czego Św. Anny, wreszcie — wspania- 
„ły, ostatnio uroczyście otwarty dom Z, 
Z. K. Szpeci Wybrzeże elektrownia. W 
przyszłości, gdy dysharmonja jej komi- 
nów stanie się zbyt rażąca, będzie mu- 
siała zanewne zebrać manatki i „wylać 
się" stąd «dzieś za miasto. 

Dziś Warszawa nie może jeszcze w 
pełni korzystać 'z Wybrzeża, ponieważ 
znaczna jego część zatkana jest z po- 
wodu przebudowy węzła kolejowego. 
Buduje się tu przyczółek mostu i na- 
syp z przenustami. Nasyp, przeciwko 
któremu władze miejskie dłuso walczy- 
ły, nie zeszpeci jednak — podobno — 
Wybrzeża. ponieważ pomyślany zosta- 
nie i zbudowany w ten sposób, aby, o- 
padajac łagodnie ku  skwerom, stano- 
wił jedna z niemi całość. 

Ba— ale czy my dożviemy owych 
pieknych czasów, śdy znikną parkany 
z Wybrzeża i pomkna pierwsze nnciągi 
po nowym moście na Pragę?.. Wilk, 
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bojownik niepodległości, piewca wyzwolenia pracy, zawsze wierny klasie 
robotniczej 


Zmarł w dniu 21 października. 
Klasa robotnicza stolicy składa hołd Jego pamięci. 


Ruda Zwigzków. Zawodowych m. st. Warszawy. 


CZY ISTOTNIE SŁUŻBA WOJSKOWA W POLSCE 
TRWAĆ MUSI 18 MIESIĘCY? 


Podjęta swego czasu inicjatywa 
PPS. za skróceniem czasu służby woj- 
skowej do jednego roku spotkała się 
ze zdecydowanym sprzeciwem sfer 
wojskowych. Sfery te opierały się 
przedewszystkiem na tem, że w ciągu 
12 miesięcy nie da się żołnierza na- 
leżycie wyszkolić. Zobaczmy, jak wy- 
gląda w praktyce to wyszkolenie przy 
dzisiejszym systemie służby  18-mie- 
sięcznej. 

Służba zwykłego żołnierza, np. pie- 
choty rozpada się na trzy mniej wię- 
cej równe okresy po pół roku każdy, 

teorji pierwsze półrocze ma być 
poświęcone na zapoznanie się z ele- 
mentami służby pojedyńczego żołnie- 
rza i najniższych jednostek, drugie na 
ćwiczenia w większych jednostkach, 
począwszy od plutonu, — trzecie zaś 
na powtarzanie i doskonalenie się w 
już opanowanym materjale, 

Jakże inaczej dzieje się w rzeczy- 
wistości! Tylko pierwsze półrocze 
służby czynnej szeregowca poświęco- 
ne jest właściwemu wyszkoleniu. 
Kompanje mają wówczas stan zbli- 
żony do etatów, żołnierzy poza szcze- 
gólnie ważnemi wypadkami nie wy- 
syła się do żadnych służb o charak- 
terze administracyjnym, to też do- 
wódcy korzystają z możności grun- 
townej pracy i przerabiają na śwałt 
prawie cały program wyszkolenia z 


. 18, a nie z 6 miesięcy, szczególnie, je- 


żeli spodziewane są jakieś ćwiczenia 
w większym stylu czy manewry. 

Taki pomyślny ze względu na wy- 
szkolenie stan rzeczy nie trwa wszak- 
że długo. Z chwilą, gdy rocznik powo- 
łany o rok wcześniej zostaje zwolnio- 
ny do rezerwy, kompanje rekruckie 
muszą zapełnić powstałe luki, Z każ- 
dej kompanji sj eh jednej trzeciej 
stanu liczebnego zostaje odkcmende- 
rowane do Korpusu Och. Pogr., dru- 
Gie tyle do warsztatów szewckich, 
krawieckich i innych, do taborów, na 
ordynansów i t, d. — pozostaje za- 
ledwie jedna trzecia pierwotnej licz- 
by. Myliłby się jednak, ktoby przypu- 
szczał, że ci „Mohikanie'” cały swój 
czas poświęcają szkoleniu się w sztu- 
ce wojowania, Przybywa im miano- 
wicie jeszcze służba wartownicza. Je- 
żeli np. w pułku piechoty są trzy 
kompanje, które odbyły już kurs re- 
krucki, a takie tylko są używane do 
służby na warcie, to każda z nich ma 
tylko co trzeci dzień wolny od war- 
ty, ponieważ przed zmianą i po zmia- 
nie warty (która to zmiana następuje 
najczęściej koło południa), żołnierze 
do ćwiczeń już nie idą. Jeżeli weż- 
miemy ponadto pod uwagę, że szere- 
gowcy starszego rocznika są wciąż 
powoływani do jakichś sporadycznych 
robót w rodzaju sprzątania magazy- 
nów lub czyszczenia zapasu broni, to 
dojść musimy do wniosku, że wszyst- 
ko, czego się szeregowiec w wojsku 
nauczy, zawdzięczą pierwszemu se- 
mestrowi pobytu w pułku i może je- 
szcze ćwiczeniom w obozie, jeżeli ćwi- 
czenia te nie przypadną akurat na o- 
kres rekrucki, Przez pozostałe dwa- 
naście miesięcy można się najwyżej 
starać, aby żółnierz nie zapomniał te- 
go, co już umie, 

Zresztą nie jesteśmy  odosobnieni 
w naszem mniemaniu co do pożytku, 
jaki odnosi szeregowiec ze służby w 
wojsku pa ukończeniu okresu rekruc- 
kiego. fachowem piśmie wojsko- 
wem „Bellonie”, napotykamy taką o- 


„.pinję: „Co do III okresu wyszkolenia, 


którego treść stanowi służba war- 
townicza i dla bardzo niewielu instru- 
ktorska, doszedłem do wniosku, że w 
tym czasie żołnierz nie wiele zyskuje 
pod względem wyszkolenia bojowego 
czy też technicznego", — „Jeżeli do- 
damy do tego (do służby garnizono- 
wej) cały szereg innych prac natury 
administracyjnej, do których, używa 
się szeregowych starszego rocznika, 


Soja h że na właściwe szkolenie 
a 


pozostaje bardzo niewiele czasu” (por. 
Pokusa „Organizacja szkół podofi. 
cerskich w pułkach piechoty”, Bello- 
na, tom XXV). 
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Widzimy więc, że i przy obecnym 
stanie rzeczy szkolenie szeregowca 
napewno nie trwa pełnych 18 miesię- 
cy. Nie zim się tem zresztą nazbyt 
martwić. Znakomity specjalista fran- 
cuski, generał Girod, pisze dosłownie: 
„Chociaż wymaga się dziś znacznie 
więcej, niż dawniej od piechura i jeź- 
dźca, cztery miesiące mogą od biedy 
wystarczyć, aby mu dać to wyszkole- 
nie, o ile te cztery miesiące są w peł- 
ni wyzyskane i o ile instruktorzy są 
wykwalifikowani, Wyszkolenie wspól- 
ne kompanii czy bataljonu wymaga 
później kilkomiesięcznego ćwiczenia 
pełnych jednostek, posiadających 
wszystkie kadry” („Reorganizacja woj 
skowa we Francji”, Bellona, tom 


XV). 


Jedynie zatem wadliwej organiza- 
cji wewnętrznej naszych jednostek 
wojskowych zawdzięcza ludność Rze- 
czypospolitej Polskie;, że służba 
czynna w wojsku nie może być skró- 
cone. Skostniały system służby war- 
towniczej, mało różaiący się dziś od 
takiejże służby za czasów Fryderyka 
II, przerost pisaniny i innych, tak 
zwanych w wojsku „funkcyj”, wyko- 
nywanie mnóstwa robót we własnym 
zakresie, to jest przez rzemieślników- 
żołnierzy, szkolenie tych rzemieślni- 
ków na specjalnych kursach dla pie- 
karzy, kowali itp.. odkomenderowy- 
wanie mnóstwa szeregowców, jako 
ordynansów oficerskich — oto są wła- 
ściwe przyczyny 18-miesięcznej służ- 
y. 


Światlejsze jednostki z korpusu cti- 
cerskiego zdają sobie zresztą z tego 
kaj tie oskona!e sprawę. Tak 
np. mjr. S. G. Starzy:ski. po stwier- 
dzeniu, że żołnierz „drugi rok prze- 
ważnie jedynie powtarza to czego się 
w pierwszym roku nauczył” i ,używa- 
ny jest do czynności adzniaistracyj- 
nych” i że służba wojskowa może być 
skrócona do 1 roku we „wszystkich 


lej”, 


t. XXIV). 


Na zakończenie podajemy listę kra- 
jów europejskich; w których już dziś 
służba wojskowa ograniczona jest do 
okresu krótszego, niż półtora roku, 
przyczem nie pomieszczamy tu państw 
o systemie milicyjnym, jak Holandja, 
Szwajcarja. We Francji uchwalono 
skrócić służbę do 12 mies,, w Belgji 
trwa ona 10 miesięcy, w Finlandji 12 
mies,, na Łotwie 15, w Czechosłowa- 
cji 14, Czy wobec tego wszystkiego 
nie wartoby wziąć pod rozwagę kwe- 
stji skrócenia czasu służby czynnej 
w wojsku, tembardziej, że nikt nie ne- 
guje dodatnich stron tego projektu? 


E. F. 


GDZIEPOPRAWA BYTU 


budową naszego handlu, 
równowagą budżetu i t. p, Można więc 


cowników umysłowych i fizycznych o 
podniesienie dawno niewystarczających 
1 


WARSTW PRACUJĄCYCH. 


Zabiegi Rządu w sprawie pożyczki 
doprowadziły do pożądanego rezultatu. 
Nie wdając się w rozważania znaczenia 
pożyczki dla tych czy innych dziedzin 
naszego życia gospodarczego, musimy 
dojść do przekonania, że zrealizowanie 
pożyczki w znakomitym stopniu od- 
ciąża Rząd od trosk, związanych z roz- 


przemysłu, 


mieć nadzieję, że Rząd poświęci teraz 
swą uwagę innym doniosłym zagadnie- 
niom. 

Jednym z tych zagadnień jest to, na 
które zwraca uwagę p. S. Starzyński w 
broszurze p. t. „Położenie klasy robot- 
niczej po przewrocie majowym” (wyd. 
Przemysł i Handel 1927. Rozważania 
swe w broszurze tej autor zamknął w 
następującej konkluzji: 

„Ze statystyki Międzynarodowego 
Biura Pracy wynika, że jeśli oznaczy- 
my realne zarobki robotników war- 
szawskich na 100, to zarobki w kwie- 
tniu r. b. wynosiły w Brukseli — 102,5, 
w Wiedniu i w Rzymie 107.5, w Pa- 
dze i Medjolanie — 115,0. w Paryżu — 
137,5, w Londynie — 250,0, w Kopen- 
hadze — 300.0, w Ottawie — 355.0, w 
Filadelfji — 427.5, Niewątpliwie zatem, 
stopa życiowa klasy robotniczej w Pol- 
sce jest bardzo niska i w dodatku niż- 
sza, niż w okresie przedwojennym”. 


Dość tej konkluzji. by nie podzielać 
entuzjazmu autora dla poprawy bytu 
klas pracujących. Cyfry tej poprawy. 
oparte w swej większości na błędnych, 
nierealnych. jak to już dawno teśo do- 
wodza ółodowaniem „warstwy pracują- 
ce, obliczeniach wskaźników kosztów 
ufrzymania, tembardziej do tego en- 
tuziazmu nie pobudzają. 

Wefrzenie w położenie warstw pra- 
cujących umysłówo i fizycznie skłania 
raczej do wniosku, że dotychczas nie 
stało się nic. coby to położenie uczyni- 
ło lepszem. To. że nie iest óorzej, nie 
jest tytułem do sławy. Rzad 
powinien już dawno bardziej serjo o lu- 
dziach pracy pomyśleć. 

Jak jest źle, tego dowodzą ponawia- 
jące się coraz częściej wystąpienia pra- 


zarobków. Od dłuższego czasu zawzię- 
cie się bronią przed nędzą pracownicy 
państw.. ciągle występując do swego 
pracodawcy — Rządu —- o takie uregu- 
lowanie ich uposażeń, by wreszcie 
wyrwało ich z otchłani nędzy. Wystą- 
pienia te, graniczące z rozpaczą ludzi 
nie mających nie do stracenia, skłoniły 
wreszcie Rząd do  prowizorycznych 
środków ratunku w postaci jednorazo- 
wej zapomogi. Ale jednocześnie Rząd 
wstydliwie ukrywa swe zamysły co do 
dalszych swych decyzyj na ten temat. 
Nasuwa to przypuszczenie, że działa 
nie w imię istotnej chęci dopomożenia 
swym pracownikom, wobec których ca- 
ła Polska ma dług wdzięczności, a pod 
wpływem sił ukrytych. Kto wie czy nie 
tych samych, które przewlekały strajk 
w Banku  Dyskontowym, podsuwając 
pracownikom hańbiące propozycje ka- 
pitulacji, wygłaszane „z uśmiechem" 
przez medjatorów z Min. Pracy i Opie- 
ki Społecznej. 3 

Tracą swą cierpliwość i tramwajarze, 
i robotnicy miejscy w Łodzi, i górnicy, 
ciągle skandalicznie wyzyskiwani, Ich 
nie przekona p. Starzyński, że dzieje 
się lepiej, kiedy zarobki starczają im 
na coraz mniejszą liczbę dni. 

Wbrew Wielkiej Wyroczni naszej 
polityki gospodarczej, uprawianej przez 
Rząd, panu Krzyżanowskiemu, p. Sta- 
rzyński pisze:  „Zupełne zwalczenie 
bezrobocia jako chronicznej choroby i 
podnoszenie płac zarobkowych przy u- 
stabilizowaniu kosztów utrzymania -= 
to jedyna droga do zwiekszenia kon- 
sumcji szerokich warstw ludności i od- 
budowy rynku wewnętrznego, co jest 
niezbedne dla dalszego rozwoju życia 
gospodarczego", 

Może właśnie teraz, po otrzymaniu 
pożyczki, Rząd zwfóci uwagę na ten 
„drobiazg”, drobiazg, który chętnie po- 


KĄCIK ESPERANŃCKI 


IDEOLOGJA ZAMENHOFA. 


W poprzednim artykule daliśmy tyl- 
ko suche wiadomości o życiu dr. 44- 
menhofa, Konieczną jest rzeczą życi” 
rys ten uzupełnić ideowem obliczem 
twórcy Esperanta, gdyż to dopiero da 


į nam pojęcie o prawdziwym charakter” 


zarówno osoby samego twórcy jak i ne 
chu przezeń stworzonego. Zamenh? 
należy do tej wielkiej rodziny marzy- 
cieli o powszechnem szczęściu ludzko” 
ści, którzy myślą swą i sercem wznieśli 
się wysoko ponad swoje przeciętne śro” 
dowisko. Siłę rozpędową do tyloletnie) 
myśli i pracy nad stworzeniem język? 
międzynarodowego dał mu fakt z wcze” 
snego dziecińswa: widział kłócące ar: 
i bijące na ulicach Białegostoku dzieć 
polskie, rosyjskie i żydowskie. Wido% 
ten tak go głęboko zabolał, że post” 
nowił wszystkie swe siły i ie m 
to, aby narody zaprzestały kłócić się 
nienawidzieć. 
O idealizmie Zamenhofa świadczy 
skromne jego życie, opisane poprzednio 
Świadczy też o nim jego cała twórczość! 
jego poemat „Nadzieja” (La Espero): 
który stał się oficjalnym hymnem esp?” 
rantystów całego świata, jego przepie** 
ny utwór „Modlitwa pod zielony” 
sztandarem”, jego liczne artykuły, prze” 
mówienia i listy prywatne, w których 
swojemu marzeniu o zjednoczeniu 
kości, o przyszłem  braterstwie ludów 
daje głęboki i pełny wyraz, Świade 
o nim wreszcie ów idealizm, ożywiaj!” 
cy do dziś dnia organizacje espera! 
kie i esperantystów wszystkich krajów 
a przejawiający się tak pięknie w PO 
mocy wzajemnej, w jakiemś niewytł! 
maczonem póczuciu sympatji i bliskość 
dziejowej, jaką czują do siebie 
tyści całego świata, bez względu ef 
wszelkie inne, skądinąd dzielące ich © 
siebie różnice poglądów społeczno < 
litycznych, religijnych czy stan od 
Dlatego też próżną byłoby 
chcieć utożsamiać esperantyzm Z tó 
rymkołwiek z istniejących prądów SP" 
łecznych. Można tylko, a nawet #2 
ba, rozpatrzeć, co każdy z tych nowo”. 
czesnych prądów ma wspólnego z i 


rantyzmem, w jakiej mierze idee pod 
menhofskie mieszczą się w ideach pó 


nych, poprzednich lub późniejszych © 
chów. Z tego stanowiska zrozumie? 
dlaczego i: kościół katolicki, najwięk577 
przeciwnik „rerum novarum" (cze) 
nowych), błogosławi kongresom s 
rantystów - katolików, dlaczego wszeć 
światowy ruch socjalistyczny coraz cze 
ściej ogłasza także esperantyzm za w 
ją sprawę, dlaczego zarówno różne ” 
ty: religijne jak i związki wolnomyć 
cieli i innych „niedowiarków” opo je 
dają się za esperantem i wydają W i 
zyku tym pisma. Bo ponad ró: 
założeń metafizycznych czy naukowy 
żaden z tych prądów nie jest obcy 
mu, co Zamenhof ogłosił za koniec” 
a wieczną zasadę ruchu esperanckief 
a którą nazwał „Interna ideo de ES 
ranto” („idea wewnętrzna Esp”). 
idea — to idea braterstwa ludów: odo” 
faktycznego zaniku nienawiści naf% st 
wych i wszystkich tej nienawiści sk 
ków — wojen przedewszystkiem. m 
„Wewnętrzną ideą esperanta jest Phs 
gnienie, aby na neutralnym gruność: fu” 


zykowym usunąć zapory pomi aby 

dami i przyzwyczaić ludzi do teg% „mę, 

każdy widział w bliźnim tylko czło ym 

ka i brata”, (Z przemówienia na ST 

Międz. Kongresie Esp, w K: 

1912 r.). 73 
Takie było ideowe oblicze na nd” 


menhoła. Co do spraw narodowyc 1a 
jący dobrze i szanujący indywidua" ię 
każdego narodu, kochający swa **" to 
rodzinną — kresy polsko . litewskie" „; 


e” 
do spraw religijnych — religijny Pół: 


sta, wysoko wznoszący się ponać ` jo 
nice kościelne i wyznaniowe. + ge 
spraw społecznych — nie bioraCy „w 


działu w żadnym z istniejących pia” 
społeczno - politycznych, ale 22 tchnie” 
rzący całe swe życie od owej na” „uj, 
nej chwili w dzieciństwie — ° gaz 
dobru  społecznem* jędzi 
przestaniu nienawiści i wojen w 
narodami, o duchowem zbratanit ty” 
całej kuli ziemskiej — i tworzący jk BL. 
celu swój własny — zielony pd U 
obóz esperantystów, idących w 
jeśo pieśnią na ustach: (a 
En la mondon venis nova S€? 
p 


Jedynem  robotniczem stowareyneejj 
mającem na celu szerzenie znaj 
pomocniczego języka 
wśród proletarjatu Polski jest — Sto o £ 
szenie Esperantystów „Praca - N 
główną siedzibą w Warszawie, ul. 1 pł 
środzka 21, I p, Wszelkie zapytanie po” 
sma prosimy kierować pod adre? 


wyższy. A i 


pê 
święcał przy każdej sposobność „dw 
ołtarzu nietykalności warstw Pi 
jących dla utrzymania równowa 
żetowej. 


ład” | 


idee 


aR 


„ROBOTNIK“, 24 i października 1927 © 


Początek o godz. 6." w, 


IL muz. T. BARSZCZEWSKIEGO. 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 
Poniedziałek, dn. 24 b. m. 


Koło Pracowników Elektrowni. O godz. 7 
W lokalu O.K.R. zebranie Koła. 

Starówka, O godz. 7 zebranie Koła Tram. 
Wajarzy, 


We wtorek, dn. 25 b, m. 


Śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolim- 
skie 6, ogólne zebranie członków dzielnicy. 
Referat posła tow. Jaworowskiego. 

Og 5,30 odbędzie się zebranie Komite- 

I dzielnicowego, Wszyscy członkowie Ko- 
Mitetu proszeni są o punktualne przybycie. 
Sprawy ważne, 

Koło Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
„OKR, (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się 

ie koła. 

Koło Fund. Bezrob. O g. 7 (Al. Jerozolim- 

6) zebranie Koła. 

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
Szielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
„Posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
Posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

A Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 

uj, <|Bicya Marymoncka 40, odbędzie się po- 

dzenie Komitetu dzielnicowego. 

CHł © Tramwajarzy „Jerozolima“. O godz. 5, 
odna 41, ogólne zebranie członków Koła, 

Referat tow. Szczypiorskiego „Znaczenie 

Zjazdu Zw. Miast”, i 

= rzeźników, O godz. 6 w lokalu dziel- 

Eo Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko- 


ję ebretarjat Koła Kasy Chorych czynny 
tw środy i piątki od godz. 6 do 8 wiecz. 
Koło Pracowników Fabryki Aparatów Te- 
jełoniczno-Telegraticznych. Zebranie człon- 
ów Koła o godz. 4 (Grochowska 30). 


RUCH KOBIECY 


Warszawski Wydział Kobiecy P, P. S. 
dzzypomina o zebraniu wtorkowem Wy- 
b alu, przypadającym na dzień 25.X r. 
" Punktualnie o godz. 7-ej wieczorem. 
= a zebraniu wygłosi referat (z prze- 
i Oczami) tow. Krachelska na temat 
„„ ATumki pracy robotników młodocia- 

w Niemczech”. 


MŁODZIEŻ 


zy p Ysieczka do Bibijoteki Publicznej. Dnia 
* M., w niedzielę, odbędzie się staraniem 

teki py arez, T. U. R. wycieczka do Bibljo- 

dzie ublicznej, Wycieczkę oprowadzać bę- 

tang dyr. Czerwijowski, Zbiórka o godz. 11 

kow Przed gmachem Bibljoteki, ul. Koszy- 
à 26. Udział w wycieczce bezpłatny. 


WARCIE ROKU AKADEMIC- 
IEGO NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM 


tig gaj o godz. 12 w południe, odbyła 
roc. auli Uniwersytetu Warszawskiego u- 
u SYStOŚĆ inauguracji roku akademickiego. 
Brezyd ość zaszczycił swą obecnością P. 
Hryni ent Rzeczypospolitej. Prorektor dr. 
Sly dy odczytał sprawozdanie za ubie- 
ah; Akademicki. Uniwersytet warszaw- 

; Posiadał pierwotnie cztery wydziały, 
logji ma ich już ośm, nie licząc studjum teo- 
Ga bliska o ctawnej. Liczba słuchaczy się- 
blisko 0 10.000, w. tej liczbie kobiet jest 
terms Proc, Liczba słuchaczy wyznania 
Mojżę © - katolickiego wynosi 71 proc, 
Na “Szowego 25 proc., innych wyznań 4 pr. 
wem Z kolei akt przekazania władzy no- 
De senatowi akademickiemu. Rektor 
Na t s ks. Szlagowski wygłosił wykład 


r „Lilla Weneda w świetle Biblji", 


w DRSTAWIENIA ULGOWE K. M. K. A. 
| a. HGIEJ POŁOWIE PAŹDZIERNIKA. 

Komisji Międzyzwiązkowej Kultu- 
b ystycznej zawiadamia, że najbliż- 
22.2 stawienia ulgowe odbędą się: dn. 


teatra 15 listopada „Nowi Panowie” w 
teat. Polskim, 25, 27, 28 „Fura Słomy” w 
Cengi łym, dn. 3 listopada „Beatrix 
ną W teatrze Wielkim. Bilety ulgowe 
owe Sa Przedstawienia oraz kartki ul- 
(e 9 kin wydaje biuro K M. K. A. 


Oi się m. 3, tel, 127-02) od godziny 
i od 5—8 wiecz, 


= ZZ ZZ RED RZRRAOZA PE 
c NS LL aaa O OO 0000 000000 0000000000 


Dziś Premjera! 


W rolach głównych niezrównani: 


Nadprogram! 


Str. 3 ESEE 


Otwarcie Sezonu 1927/28 
WIELKIM FILMEM „FOXA” p. t. 


„Trzej uczciwi hultaje* 


Olive Borden 


Forrel Mc Donald 


WYPADKI KRONIKA 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


ZNALEZIENIE NOGI LUDZKIEJ. 


Wczoraj około godz, 7 rano Szmul For- 
wand, żałobnik z Tow. „Ostatniej Posługi”, 
udając się do pracy do kancelarji Towarzy- 
stwa przy ul. Grzybowskiej nr. 21 znalazł 
w bramie nogę ludzką, odciętą do pachwi- 
ny, Z dochodzenia okazało się, że noga na- 
leży do Jakóba Zylberberga, przebywające- 
go w szpitalu Kasy Chorych na Solcu. W 
ub. sobotę do kancelarji Tow. „Ostatniej 
Posługi” zgłosiło się dwóch mężczyzn, któ- 
rzy sekretarza Binensztoka zapytywali, czy 
Towarzystwo podejmie się pogrzebania am- 
putowanej nogi chorego. Sekretarz oświad- 
czył przybyłym, aby przynieśli zaświadcze- 
nie lekarza, do kogo ta noga należy, Wie- 
czorem tegoż dnia, gdy w kancelarji znaj- 
dowali się żałobnicy, znowu zgłosili się ciż 
sami mężczyźni, przynieśli nogę i prosili o 
pochowanie jej, Żałobnicy nie zgodzili się, 
wobec czego przybysze, 
wyszli, Wczoraj rano właściciel sklepu spo- 
żywczego przy ul. Grzybowskiej nr. 23 uj- 
rzał jakiegoś chłopca, wchodzącego z jakąś 
paczką pod paltem. Po kilku minutach no- 
śę znalazł, wspomniany wyżej Forwand, 
Noga znajduje się w komisarjacie do dyspo- 
zycji władz sądowych. 


SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA. 


Wczoraj około godz. 10 rano w biurze 
firmy Bronikowski, Grodzki i Wasilewski 
przy ul. Senatorskiej 33, 62-letni Stanisław 
Grodzki (Senatorska 35), współwłaściciel 
tej tirmy, strzelił do siebie z rewolweru. 
Pogotowie przewiozło Grodzkiego w stanie 
ciężkim do szpitala św. Ducha, stamtąd zaś 
do lecznicy prywatnej „Omega”. Przyczyna 
samobójstwa — według zeznań p. Wasilew- 
skiego — silne zdenerwowanie spowodowa- 
ne długotrwałą chorobą żony. 


NIEFORTUNNA WYPRAWA  KASIARZY. 


Wczoraj w nocy niewykryci złodzieje do- 
stali się do kantoru bankierskiego W. Ze- 
melmachera przy ul. Marszałkowskiej 147. 
Złodzieje skradli z witryny wystawowej 9 
dolarówek, oraz srebrne monety rosyjskie i 
zagraniczne. Wartość skradzionych dolaró- 
wek i monet poszkodowany oblicza na 500 
złotych. 


KRADZIEŻ MUNDURU ARMJI 
AUSTRJACKIEJ. 


Przy ul, Wiejskiej nr. 11 z komórki na 
poddaszu, należącej do Marji Dzieduszy- 
ckiej, niewykryci sprawcy skradli umundu- 
rowanie oficerów armji austrjackiej, oraz 
inne ubrania damskie i męskie. Poszkodo- 
wana oblicza straty na sumę 10.000 zł. 


WYPADKI SAMOCHODOWE. 


Na rogu ul, Chłodnej i Żelaznej został po- 
trącony przez samochód osobowy gązeciarz 
24-letni Mieczysław Prokopeusz (Pańska nr. 
112), który został zraniony w lewe pod- 
udzie, 

Na rogu ul. Bielańskiej i Tłomackiego zo- 
stał przejechany przez samochód 15-letni 
Szlama Janower, robotnik (Dzielna nr. 49). 
Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie 
kolan. 


WYKRYCIE KRADZIEŻY I ZNALEZIENIE 
ŁUPU. 


Przy ul. Sławińskiej nr. 1 na Ochocie w 
nocy z piątku na sobotę złodzieje okradli 
sklep spożywczy Bazylego Chlebka na o- 
gólną sumę 1,000 zł, Agentura śledcza przy 
VI komisarjacie natrafiła na ślad kradzieży. 
Ustalono, że Jukiel Zylberberg (Młynarska 
nr, 23), handlarz starzyzną, posiadający 
swój stragan na pl. Kercelego, otrzymał 
skradzione towary. Zylberberga zatrzymano 
w urzędzie śledczym. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 


Przy ul. Ułańskiej nr. 16 otruła się esen- 
cją octową 35-letnia Zofja Borkowska, któ- 
rej pierwszej pomocy udzieliło na miejscu 
Pogotowie. 

W. domu nr. 43 przy ul. Iwickiej 18-letnia 
Natalja Kalinowska, wywrotkarka, napiła 
się esencji octowej, Pogotowie przewiozło 
ją do szpitala Dzieciątka Jezus. 


UPADKI Z IM PIĘTRA. 


Przy ul. Wroniej nr. 32 Marjan Kostrze- 
wa lat 20, robotnik, spadł z III piętra. Ogól- 
nie potłuczonego Kostrzewę przewiozło Po- 
gotowie do szpitala Dz. Jezus, 

W domu nr. 36 na Rynku Starego Miasta 
wypadł z okna III piętra 40-letni Klemens 
Nowakowski, malarz, który doznał zwich- 
nięcia stawu skokowego i wstrząśnienia 
mózgu. k 


= 


zabrawszy nogę,’ 


STAN POGODY. 


opanem wczoraj rano było po- 
chmurno, a temperatura wynosiła 2, w 
Krynicy 9% W górach było chmurno, temp. 
przy Morskiem Oku 8°, 

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 13.00, najniższa 6%7, Przypusz- 
czalna pogoda w dniu dzisiejszym: Chmur- 
no i dość ciepło, Rankiem mglisto, krótko- 
trwałe i drobne deszcze, zwłaszcza na za- 
chodzie i północy kraju. Umiarkowane 
wiatry południowo - wschodnie i południo- 
we, w górach wiatr halny. 


Hołd stolicy prochom Nieznanego Żołnie- 
rza, Zawiązany przy Komendzie Miasta 
Warszawy Obywatelski Komitet uczczenia 
prochów Nieznanego Żołnierza wzywa całą 
stolicę do wzięcia udziału w manifestacji 
przed grobem Nieznanego Żołnierza na pla- 
cu Saskim w dniu 1 listopada (Wszystkich 
Świętych), W tym celu Komitet zwraca się 
z apelem do instytucji społecznych, związ- 
ków i t. p. O zgłaszanie swego udziału w 
Komendzie Miasta w godz. od 9 do 14 (po- 
kój 37, tel. 521-77), 


Tow. Budowy i eksploatacji I polskiego 
okrętu propagandowego. Grono osób zor- 
ganizowało, „T-wo Budowy i Eksploatacji 
I Polskiego Okrętu Propagandowego". T-wo 
ma na celu zbudowanie specjalnego okrętu 
mieszczącego na swoim pokładzie wytwory 
naszego przemysłu, rolnictwa i rzemiosła, 
dążąc w ten sposób do wskazania społe- 
czeństwom innym realnych wartości Polski. 
T-wo w równym stopniu ma służyć popiera- 
niu naszej ekspansji gospodarczej, jak wy- 
twórczości artystycznej, literackiej, nauko- 
wej i t d. Lokal tymczasowy T-wa mieści 
się przy ul. Widok Nr. 6 m. 1. Biuro czynne 
od godz. 16 — 19. 


Przedłużenie linji tramwajowej Nr. 2, Roz- 
poczęte jeszcze z dniem 10 b. m. roboty 
przy przedłużaniu toru tramwajowego linji 
Nr. 2 na Czerniakowie w stronę fortu Dą- 
browskiego posuwają się naprzód. W chwi- 
li obecnej ułożono już tor pojedyńczy do 
cmentarza w Czerniakowie. 


Władze tolerują awantury katowskie. Do 
Min. Sprawiedliwości wpłynęły liczne skar- 
gi na kata Maciejowskiego z powodu niekul- 
turalneśo zachowania się tego „urzędnika! 
wobec ludności cywilnej. 


Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej. 
Z powodu napływu zbiorowych wycieczek 
na wystawę ceramiki polskiej w Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w Warszawie 
(Chmielna 5) Dyrekcja Muzeum uprasza pp. 
kierowników szkół i organizacyj kultural- 
no-oświatowych, aby w celu uniknięcia 
zbiegu różnych wycieczek w jednym czasie 
zechcieli zawczasu zgłaszać wycieczki tele- 
fonicznie w Sekretarjacie Muzeum (73-38) 
lub bezpośrednio w kasie Wystawy. 

Z Tow. Fizycznego. W poniedziałek, dn. 
24 b. m, o godz. 8 wiecz. odbędzie się w Za- 
kładzie Fizycznym Uniw., Hoża 69, poste- 
dzenie Warsz, Oddziału Polskiego Tow. Fi- 
zycznego. 


TURNIEJ SZACHOWY 


Londyn, 23 października (PAT.) Po 10-ym 
dniu międzynarodowego turnieju szachowe- 
go stan turnieju przedstawia się jak nastę- 
puje: Vidmar 7 p., Marchall 6 i pół p, Tar- 
takower 6 p. i dwie niedokończone, Nico- 
wicz 6 p. i jedna niedokończona, Reti i Bo- 
golubow po 5 i pół p., Colle 5 p. i jedna nie 
dokończona, Winter 4 p. i jedna niedokoń- 
czona. Bürger i Yates po 3 i pół p., Fair- 
hurst 3 p. oraz Thomas półtora p. i jedna 
niedokończona, 


PREDEA RORE EE EEEE CE 
OFIARY BÓJEK. 


W ciągu sobotniego wieczoru i niedzieli 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło pomocy na 
miejscu wypadków lub w ambulatorjum sze- 
ściu osobom: Są to: Marcin Darlatka, lat 33, 
woźnica (Chłodna nr. 38), Mieczysław O- 
sowski, lat 30, szofer (Marszałkowska nr, 
84), Franciszek Bnewczyński, lat 26, robot- 
nik (Żoliborz), Walenty Szubiński, lat 28, 
szewc (Pawia mr. 72), Józefa Dorecka, lat 
25, prostytutka (Krochmalna nr, 11) i Zyg- 
munt Misiewicz, lat 23, ślusarz (Ogrodowa 
nr. 16). Wszyscy wspomniani byli pijani; od- 
nieśli przeważnie rany tłuczone głowy, twa- 
rzy i rąk. Osowskiego, jako ciężej chorego, 
przewieziono do szpitala św. Ducha. 


—— O EE A 0 O 0 Ćw 


George O'Brien 


Nadprogram! 
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LAMPA DETEKTOROWA 


TELEFUNKEN“ 


zużywa minimum prądu przy wielkiej emisji, 


Żądać wszędzie. 


Wyrób Tow. „O SRA M“ 
ARANAS p EPEE, EASED „EO E EENE E Pm, ESEA 


ZRADJOSTACJI (TEATR I MUZYKA 


WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK. 


12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo » meteorologiczny, PAT-a, oraz nadpro- 
gram. 12.20 — 13.00 Koncerty płyt gramo- 
fonowych. 15.00 Komunikaty: meteorologi- 
czny, gospodarczy, PAT-a, oraz nadpro- 
gram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 
„Stosunki służbowe nauczycieli" Część I 
(dział „Pedagogika i szkolnictwo”) — wy- 
głosi Józef Stypiński. 16.25 — 16.40 Nad- 
program, komunikaty. 16.40 — 17.05 Od- 
czyt p. t: „Zbiory rapperswilskie" (z powo- 
du ich przewiezienia do kraju) — wyśło- 
si prof. Henryk Mościcki. 17.05 — 17.20 Ko- 
munikaty PAT-a. 17.20 — 17.45 Odczyt „Za- 
gadnienie Jaglicy w Polsce" (Dział „Hygie- 
na i medycyna") — wygł. dr. Zachert. 17.45 
— 18.15 Program dla młodzieży i dzieci, 
Wypowie Redaktor „Iskier” p. Wł. Kop- 
czewski (Mała kronika). 18.15 — 19.00 Tran 
smisja muzyki tanecznej z kawiarni „Ga- 
stronomia* w wykonaniu orkiestry Schus- 


slera i Pewznera. 19.00 — 19.15 Komunikat. 


rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości — wy- 
powie p. Bocheński, 19.35—20.00 22-ga lek- 
cja kursu elementarnego jężyka francuskie- 
go, według podręcznika p. Lucien Roqui- 
gny. 20.00 — 20.30 Odczyt p. t.: „Wyciecz- 
ka na Polesie" (Dział „Krajoznawstwo”) — 
wygł. dr. Regina Danysz - Fleszarowa. 20.30 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais” w języku francuskim. 
Koncert kameralny. Wykonawcy: p. Adeli- 
na Czapska (śpiew). Jan Dworakowski (1-e 
skrzypce) , Leopold Dworakowski  (2-gie 
skrzypce), Paweł Ginzburg (altówka) i Ka- 
zimierz Butler (wiolonczela). 22.00 Sygnał 
czasu i komunikaty: lotniczo - meteorolo- 
giczny, policyjny, PAT-a, sportowy, oraz 
nadprośram. 


WTOREK. 


12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, PAT-a, oraz nad- 
program. 15.00 Komunikaty: meteorologi- 
czny, gospodarczy, PAT-a, oraz nadpro- 
gram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00 — 16,25 
Odczyt „La politique etrangere de la Polo- 
gne au moi d'aout et de septembre II" — 
wygł. dr. Jan Grzymała-Grabowiecki. 16.25 
— 16,40 Nadprogram, komunikaty. 16.40 — 
11.05 „Upadek staropolskiego myśliwstwa” 
(Cykl „Łowiectwo w Polsce") — wygl. p. 
Juljan Ejsmond. 17.05 — 17.20 Rozmaitości 
— wypowie p. Lawiński. 17.20 — 17,45 Od- 
czyt p. t: „O zwierzętach ginących" (Dział 
„Przyrodoznawstwo”) — wyśł. p. profesor 
Błędowski. 17.45 — 19.00 Koncert popołud- 
niowy, symfoniczny popularny: Wykonaw- 
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego oraz p. Helena Beagday - Cywińska 
(fortepian), p. Sabina Szyfmanówna (śpiew) 
i prof. Jerzy Lefeld (akomp.). 19.00 — 19.15 
Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.20 Komuni- 
kat Tow, Zach, Hodowli Koni. 19.15 
19.20 Komunikaty PAT-a. 19.00 Transmisja 
z Opery Poznańskiej, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim. 
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, PAT-a, sporto- 
wy, oraz nadprogram. 22.30 — 23.30 Tran- 
smisja muzyki tanecznej z restauracji „Pa- 
vilon" w Krakowie. 


MAEA 0 PGE AG EDO POPCORE Pie 0 PORZE, 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 23 października, g. 10 w. 
Kursy nieurzędowe. 


Na prywatnym rynku akcyjnym panowała 
dziś tendencja wyczekująca, kursy nie od- 
biegały od ostatnich notowań giełdy oficjal- 
nej. Obroty ożywione, przy dość dużej po- 
daży. 

Listy Zastawne złotowe nieco słabsze, o- 
broty b, małe. 


Dolar gotówkowy w obrotach prywat- 
nych nie wykazuje tendencji zwyżkowej 
8.8834. Rubel złoty mocny 4.74 w płace- 
niu 100 złotych w złocie 172.00. 


Dziś w teatrach miejskich 


Narodowy 
o 8-ej w. „Pan Damazy" 


Letni 
o 8-ej w. „Radość kochania“ 

PZ W 8 

Teatr Wielki, Dziś przedstawienie za” 
wieszone. 

Teatr Narodowy dziś „Pan Damazy”. 

Teatr Letni, Dziś „Radość kochania". 

Teatr Polski, Dziś komedja de Flersa i 
Croisseta p. t. „Nowi Panowie”. 

Mały. Dziś „Fura słomy”. 

Teatr Praski, Codziennie „Lalka“. 

Operetka w teatrze Nowości codziennie 
„Paganini" z Lucyną Messal. 

Rewja w Teatrze Nowości codziennie o 
g. 10 w. rewja p. t. „Hallo Nowości”, 

Teatr „Qui pro Quo”, Codziennie rewja 
Moryc". 

Teatr „Eldorado”. 
„Dziecko olbrzym”, 

Teatr „Czerwony As". 
kochają warszawianki”, 

„Karuzela”, Nowy Świat 63. 
p. t „Może tak”. 


RORY PE SPRZE REDA JNEE ROA RER 
Z teatrów świetlnych. 


Palace: Premjera. 

Pan: „Szansonistki”, 

Splendid: „24 godziny z życia kobiety”, 
Apollo: „Zew morza”. 

Światowid: „Wyrok bez sądu”. 
Wodewil: „Królowa z piątej ulicy", 
Stylowy: „Zmartwychwstanie”, 
Colosseum: „Bestja morska", 
(W małej sali: „Kabaret”) 
Corso: „Ludzie szakale”, 
“Casino; „Zew morza”. 
Filharmonja: „Skandal w Petersburgu”. 
Capitol: Premjera, 

Komedja: „Świat w płomieniach*- 
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje" 


Codziennie rewja 


„Jak 


Dziś rewja 


Dziś rewja 


+ 


| | 
Zwycięzch czasu I przestrzeni 


samolot 


stwarza nowe rynki zbytu 


Towary 


wysyłane drogą powietrzną z miasta 
produkcji przychodzą wcześniej do 
miasta przeznaczenią, niż doręczane 
na miejscu samochodami Inb końmi. 


+ Warszawa — Łódź — Kraków — 
Lwów — Gdańsk — Wiedeń. 


RAJ GRADO DE ZEAA GE GERE BADGE 


Dr. Jan Atupi R A DJO 


Królewska 31. o na żę odpo- 
Ch. skórne wener. (sy-|vledzialnym bez za- 
filis — analizy krwi —jliczki. Kamieniecki., 
analizy przy tryprze), Marszałkow- 
niemoc płc. Leczenie ska S1b, 
światłem. Od 9 rano 


do Sa vinci taora Reig < ZANI 
uwzgiędn. __jhjqć wiecej. 


—— nna 
Szkoła Inżyniera Fro- 


LECZNICA ma kształci najtaniej 


GRANICZNA 14 Arkę Moj szoferów. 


Wszystkie specjalności) " 


Liwnada 3 słoto Patefony, Par- 
RWS lofon instrumenty 
FACH W RĘRU--0 ONY, "szy. 


to powodzenie zape-joraz płyty najnowszych: 


wnione! Zapisz sięjnagrań na dogodnych 
na PRYLINCKIE. warunkach po cenach 


w PR SRIE- najniższych poleca 


„Lutnia”, Marszał- 
„ Jerozolimska 27,4 0w ska 68. 
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WYSOKOCYFROWE ZWYCIĘSTWA DRUŻYN |MECZ HAZENY PIWF-SKRA 6:0 
STOŁECZNYCH. 


POLONJA BIJE HASMONEĘ 9:2 (6:0) 


Mistrz stolicy zrehabilitował się w zupeł- 
ności za szereg ostatnich porażek, demon- 
strując próbkę swej istotnej umiejętności, A 
próbka ta, w końcowym efekcie, dała wynik 
wręcz wspaniały: zwycięstwo w wysokim 
stosunku 9:2. 

Hasmonea wystąpiła w swym zwykłym 
składzie okraszonym słynną „primadonną” 
Steuermanem. Polonja natomiast stanęła w 
komplecie następującym: Kisieliński, Buła- 
now, Miączyński, Hamburger, Loth I, Loth 
IV, Zimowski, Tupalski, Grabowski, Emcho- 
wicz, Krygier. $ 

Już pierwsze chwile spotkania uwidocz- 
nily dyspozycję drużyny stołecznej, przy- 
pieczętowaną dwiema bramkami, uzyskane- 
mi w ciągu 5 minut, od momentu zaczęcia 
gry. 

Akcje ataku miejscowych stwarzają usta- 
wicznie groźne sytuacje pod bramką gości 
Napastnicy Polonji grają „z głową", to też 
piłka wędruje od nogi do nogi, tworząc 
kombinacje bez zarzutu, Nic też dziwnego, 
iż bramki zaczęły sypać się, jak z rogu ob- 
fitości. W rezultacie przerwa przynosi wy- 
nik 6:0!!! 

W drugiej połowie „poloniści”, zmęczeni 
ciągłą inicjatywą gry pierwszych 45 minut 
grają mniej skutecznie, co należy przypisać 
bardziej upartej kontrakcji gości. W kon- 
sekwencji i ta połowa kończy się wynikiem 
3:2 dla Polonii. 

Drużyna stołeczna na tak wysokie zwy» 
cięstwo w zupełności zasłużyła, górując wy- 
bitnie nad swym przeciwnikiem. Hasmonea 
zareprezentowała się naogół słabo, szcze- 


WARSZAWIANKA ZWYCIĘŻA 
TURYSTÓW 7:3 (2:3) 


Nieoczekiwany, acz w pełni zasłużony 
sukces Warszawianki nad drużyną mistrza 
Łodzi. Niezwykła ambicja biało - czarnych 
dała w plonie piękne zwycięstwo, mimo iż 
do przerwy stosunek bramek brzmiał 3:2 


dla Turystów. Spotkanie miało przebieg 
jrmadzwyczaj emocjonujący. Po pierwszych 
20 minutach Turyści prowadzili już 3:0, 


Drużyna fioletowych wystąpiła z Kahanem 
na pomocy i Kulawiakiem na środku ataku, 
który w parę minut po rozpoczęciu gry zdo- 
był pierwszy punkt. Następne dwie bram- 
ki uzyskali Michalski II (z karnego) i St. 
Kubik. Tu jednak kończy się serja bramek 
Turystów. Warszawianka nie wykorzystu- 
je wprawdzie karnego (Zwierz II bije w rẹ- 
ce Lassowi) mimo to do pauzy zdobywa 2 
bramki przez Zwierza II i Szenajcha, Po 
pauzie Warszawianka zdobywa jeszcze 5 
punktów przez Luxemburga II i Junga (po 
2) oraz Szenajcha. Najlepsi w Warszawińn- 
ce: Zwierz II, Hasselbusch i Domański. Se- 
dzia p. Nawrocki z Poznania. 


CZARNI ULEGAJĄ RUCHOWI 
2:1 (2:0). — , 
Zasłużone zwycięstwo górnoślązaków nad 
senjorem klubów polskich Czarnymi ze 
Lwowa. Gra toczyła się ze zmienną prze- 
wagą stron, Ruch jednak był więcej stroną 
atakującą. Punkty dla miejscowych (mecz 


gólnie bramkarz, pomoc i okrzyczany, a 
wielce leniwy i nonszalancki Steuerman. 
Bramki dla zwycięsców zdobyli Emcho- 
wicz, najlepszy obok Zimowskiego /na bo- 
isku (6), Krygier (2) i Tupalski, dla gości zaś 
Urich i Seidel. M. K. 


Dni 31 października oraz 1 i 2 li- 
stopada r. b. staną się datami histo- 
rycznemi w rozwoju polskiego spor- 
tu robotniczego. W dniach owych zo- 
staną bowiem skrystalizowane, ujed- 
nostajnione i ugruntowane poglądy 
przedstawicieli placówek sportu pro- 
letarjackiego, zebranych na drugim 
Kongresie Zw. Robotn. Stow. Sporto- 


Musimy bowiem przyznać, iż nagro- 
madziło się tyle spraw, niejednokrot- 
nie spornych, w ten lub inny sposób 
interpretowanych — iż rozstrzygnię- 
cie ich stało się zagadnieniem chwili 
bieżącej. Aby decyzje te były wyra- 
zem całości sportu robotniczego — 
Kongres musi posiadać charakter ma- 
sowy. Ten charakter, który tylekroć 
słusznie podkreślańo, jako cechę zna- 


W niedzielę rozegrany został mecz haze- 
ny pomiędzy zespołami pań Państwowego 
Instytutu Wychowania Fizycznego i robot- 
niczej Skry, Skra, która hazenę trenuje 
dopiero niedawno, wykazała na pierwszym 
swym występie brak jeszcze techniki i ru- 
tyny, to też mecz zakończył się zdecydowa- 
nem zwycięstwem przedstawicielek PIWF-u 
w stosunku 6:0, Zawodniczkom Skry przy- 
dałoby się większe opanowanie nerwów 
podczas gry, 


| oma da ma 0 


si znaleźć szczególny swój wyraz na 
Kongresie. Zjazd nasz musi być bo- 
wiem wiernem odbiciem, musi stać się 
istotnym odzwierciadleniem sportu ro- 
botniczego. Nie powinno więc zabrak- 
nąć nikogo. Żaden z klubów zrzeszo- 
nych w Z. R. S., S.-ie nie może tłoma- 
czyć się niemożnością wysłania swego 
przedstawiciela. Udział w obradach 
Kongresu—to obowiązek, powtarzam: 
obowiązek. 

Musimy uświadomić sobie, iż wraz 
ze wzrostem i potęgowaniem sił spor- 
tu robotniczego, rosną również i na- 
sze obowiązki względem niego. To 
jest rzecz zrozumiała, nad którą nie 
potrzeba się rozwodzić, 

Zresztą sport robotniczy wykazał 
już niejednokrotnie tyle zrozumienia 
w sprawach dla niego niezmiernie 


mienną naszego ruchu wychowania | ważnych (dość przytoczyć masowy 
fizycznego mas proletarjackich, mu- udział w Zlocie czerwcowym), iż po- 


E 


DZIEŃ SZTAFET | PŁOTKÓW 
| W KRAKOWIE. 


W sobctę i niedzielę rozegrane zostały w 
Krakowie zawody lekkoatletyczne, urzą- 
dzane przez Wisłę, pod nazwą „Dzień szta- 
fet i płotków”. W zawodach tych wzięły u- 
dział sekcje lekkoatletyczne Wisły, Craco- 
vii, AZS-u, Jutrzenki i Makabi Wyniki 
techniczne poszczególnych konkurencyj by- 
| ły następujące. 

Panie: 4X100 — Wisła 56,4 rekord o- 
kręgowy, 4X200 m, Wisła 2:04,3, 4x 60 m. 
—Wisła 34.6, 100 — 100 — 200 — 800 Wi- 
sła 3:47.3 (wszystko rekordy okręgowe). 

Panowie: 100 — 200 — 300 — 400 — Cra- 
| covia 2:13.2, 4X200 — Cracovia 1:38.4, 3X 
| 1000 8:58.8, 10X100 m. — Cracovia 1:58.4, 
4X100 m, — AZS, 46.4 s„ 4X400 — Cra- 
covia 3:43.8, 4X<1500 m. — Wisła 19:13. 
Bieg przez płotki: 400 m. — Drozdowski 
(Cracovia) 60.2 s, 200 m. — Pitzele (Ju- 
trzenka) 28.4 s, 110 m. — Nowosielski 17 
sek, W punktacji ogólnej; 1) Wisła 45 pkt. 
2) Cracovia 34 pkt, 3) AZS, 4) Jutrzenka, 
5) Makabi. 


atia FRED a a a 


odbył się w Katowicach) uzyskali Frost i 


| Rebusione dla Czarnych Harusimowicz. 


| 


Mecz o mistrzostwo Ligi między POGO- 
NIĄ i IF. C. nie odbył się wskutek dyskwa- 
lifikacji drużyny lwowskiej, Wobec powyż- 
szego przyznano górnoślązakom valkower 
(3:0 i 2 pkt.) 


STAN MISTRZOSTW LIGI 


Po ostatniej serji rozgrywek kolejność 
drużyn w tabeli przedstawia się, jak nastę- 
puje: 


Kluby Gier Stosunek punkt 
bramek 
1 Wisła 26 95:32 40 
78 BO YB, © 25 65:43 34 
3 Pogoń 24 65:36 29 
4 Warta 24 71:55 28 
sr sej Gr» 20 54:51 25 
6 Legja 24 64:62 25 
7 Turyści 23 49%51 23 
8 Polonia Z9 59:075 128 
9 Ruch 24 35:47 23 
UTES: 24 54:84 22 
11 Hasmonea 25753:1821 
12 Czarni 24 41:50 20 
13 Warszawianka 23 49:61 16 
14 Jutrzenka 24 40:77 11 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się nast. 
spotkania: Warszawianka — Pogoń w War- 
szawie oraz Czarni — Turyści «we Lwowie. 


ZAWODY ZA ODZNAKĘ PZLA. 


W zawodach na odznakę PZLA, najle- 
psze były wyniki następujące: Panie: 60 m. 
Woynarowska 8.3 s, skok w dal — Jabł- 
czyńska 446 cm. Panowie: bieg 5 klm. Id- 
ryon (Polonia) 16:42,9, skok w dal — Lokaj- 
ski 5.06 m. 400 m. — Dębski 57,6 s., bieg 
100 m. — Zgierski i Lipfeld po 12,5 sek. 

Próba bicia rekordu na 3 klm, przez Sze- 
lestowskiego (Polonia) nie powiodła się. 


[zacz zak PAC PRZ WA ZOZ PPE 
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ODATEK SPORTOWY 
„ROBOTNIK A“ 


zed 


SKRA (KOMB.) — ORKAN 5:1 (3:0) 


Wczorajsze zawody pomiędzy powyż- 
szemi drużynami, jeszcze raz wykazały, 
że robotnicza Skra, jest najlepszym ze- 
społem kl. A okręgu warszawskiego. 
Skra bowiem, pomimo że wystąpiła w 
mocno osłabionym składzie (Błazałek T. 
Kwik I, Lasocki, Żukowski, Stanik, 
Więckowski III, Smosarski I, Smosarski 
I, Błazałek II, Kwik Ii, Grygalewicz) 


W OBLICZU II KONGRESU ZW. ROB. STOW. SPORT. 


wyższe uważam li tylko za zwykłe 
przypomnienie. Boć w to, iż Kongres 
będzie kompletnym wyrazem idei 
sportu proletarjackiego, nie wątpiliś- 
my i nie wątpimy. 

Sądzę, iż dalsze rozwodzenie się na 
temat znaczenia Kongresu jest zbyte- 
czne. Każdy z nas zdaje sobie bowiem 
doskonale sprawę z tego, co to jest 
kongres i jaki jest jego cel. Cel zre- 
sztą, zupełnie jasny: . Ugruntowanie 
podwalin organizacyjnych i wytyczne 
dalszej pracy. 

giy 

Ze swej strony życzymy Drugiemu 
Kongresowi osiągnięcia swych zamie- 
rzeń, owocnej pracy dla dobra sportu 
robotniczego, harmonijnego uzgodnie- 
nia poglądów, wreszcie jaknajwiększe 
go rozprzestrzenienia idei wychowania 
fizycznego mas. 

Mieczysław Kral. 


INNE MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE. Pi 


Polonia II — Marymont 2:1 (2:0). Przed- 
mecz zawodów Hasmonea — Polonia za- 
kończył się nieznacznem zwycięstwem re- 
zerw Polonji, zasilonych Jelskim, Nowiko- 
wem i Maderskim. 


Warszawianka II — Drukarz I 6:1 (4:0). 
Pewne zwycięstwo biało - czarnych nad 
nowozałożonym klubem „Drukarz”, 
wsza połowa zaznaczyła się wybitną pnze- 
wagą zwycięzców; po pauzie natomiast gra 
równa, przyczem drukarze nie wyzyskują 
karnego. Honorowy punkt dla pokonanych 
zdobył Piwowarczyk. 

W. K. S. — Świt 1:0 (0:0), Mecz z serji 
gier finałowych o mistrzostwo Ligi Okręgo- 
wej. Jedyną bramkę zdobył Supeł. Boisko 
Legji. 

„Legja III — Polonia II 10:2 (2:1), Znako- 
mita gra Legji II, 

K, S. Prażanka — Amatorski 2:1 (1:1). 
Bramki dla Prażanki zdobyli Piotrowski i 
Zgliński, dla Amat. samobójcza. Przewaga 
Prażanki, Boisko Baonu San. na Powąz- 
kach. 

Ogniwo — Wiarus 3:1 (1:0), Zasłużone 
zwycięstwo drużyny robotniczej. Mecz od- 
był się na boisku 36 p. p. 

Victoria — Kordjan 3:1; Ascola — Pol. K. 
S. 2:2, 


Pier- | przyczem Malessa okazał się bardzo 


bo z 5 rezerwowymi miała przez cały 
czas zawodów silną przewagę nad Or- 
kanem, który wystąpił zaledwie z 
rezerwowymi (bez Niecia, Danka i Ba- 
zylczyka). Już w pierwszych minutać 
Smosarski I zdobywa prowadzenie dis 
robotniczej drużyny, W następny“ 
kwadransie Smosarski II podwyżsć 
stosunek bramek do 3:0 na korzy 
Skry, który to wynik utrzymał się juź 
do przerwy. W drugiej połowie 7% 
znacza się w dalszym ciągu silna prze” 
waga czerwońych, którzy ustanawiają 
przez Smosarskiego II wynik 4:0. O" 
kan przez cały czas zawodów nie d9 
chodzi do głosu, dopiero po zdobyc” 
piątej bramki przez Grygalewicza, ud% 
je się Zbyszewskiemu strzelić honoro” 
wą bramkę dla swych barw, ustanawia” 
jąc w ten sposób ostateczny rezulta 
5:1 (3:0) dla gospodarzy. 

W Orkanie zawiódł przedewszyst” 
kiem atak, który marnował najpewniej” 
sze pozycje pod bramką  przeciwnik* 
Pomoc przeciętna. Z całej drużyny ** 
wysokości zadania stała tylko obrona 
mająca jednak niepewnego bramkarz% 
W Skrze, która grała jak zwykle ambi* 
tnie wyróżnił się w pierwszym rzędzi? 
atak oraz pomoc. Obrona, wobec - t° 
go, że mecz. toczył się przeważnie 0% 
polu Orkanu, nie miała zbyt wiele do 
roboty. Słabiej natomiast niż zwykle 
grali: środkowy pomocnik Stanik, orać 
Błazałek II na środku napadu. Sędzi? 
wał b. słabo p. Jaczynowski. 


PECHOWY DZIEŃ | 
BOKSERÓW „SKRY' 


Wczoraj odbyły się w Cyrku zawod! 
bokserskie zorganizowane przez Polski Bi*" 
ły Krzyż ne rzecz powodzian. W zawoda f 
wzięli udział również bokserzy „Skry” M: 
lessa i Orłowski, którym dano za przeciw 
ników Głona i Arskiego (z Poznania), * 
skonały.Malessa po zaciętej i emocjonuj% 
cej walce, przegrał na punkty z Głone” 
grot 
nym przeciwnikiem, pomimo przegranej a 
łowski zaś został znokautowany przez 
skiego, głównie z powodu tremy i unika?” 
walki. W jedńym z takich uników udało 
włąśnie Arskiemu wykończyć go. 


CIĘŻKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA „SKRY“. 


Wczoraj odbyły się w lokalu „Skry” ce 
żkoatletyczne zawody o mistrzostwo. klub 
Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy 
następnym numerze, 


BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZ 
KLUBÓW B I C-klasy WOZLŃ 

W biegu na przełaj o mistrzostwo klub: 
i C-klasy WOZLA., na dystansie 
pierwsze miejsce w konkurencji ind 4i 
alnej uzyskał Kowalski (Orzeł) w © s) 
18:14.9 przed Celińskim (Amatorski K >” 
Puziem (Policyjny K. S.), Kaczmar 
(Skra), Zbroszczykiem (Policyjny K- ny r 
Zawiślakiem (Skra). W konkurencji dr, 
nowej 1) Policyjny K. S. 13 pkt., 2) Orze 
pkt. i 3) Skra 16 pkt. 


TYGODNIOWY PRZEGLĄD 


SPORTU. ROBOTNICZEGO. 


Podczas obrad II Kongresu Z, R. S. S, 
w pałacu kolejarzy odbędą się wielkie 
robotnicze zawody sportowe. Program 
zawodów | obejmuje: zawody bokser- 
skie pomiędzy najlepszymi pięściarza- 
mi Warszawy, walki francuskie z u- 
działem robotniczych mistrzów War- 
szawy, oraz specjalnie zorganizowane 
pokazowe ćwiczenia gimnastyki Buk- 
ha dla dorosłych i dzieci. Wszystkie 
wymienione zawody zapowiadają się 
niezwykle interesująco. 


Zlot młodzieży robotniczej Mało- 
polski Zachodniej, odbędzie się w 
dniach 27 i 28 maja 1928 roku w Kra- 
kowie. W Zlocie wezmą udział wszyst- 
kie organizacje młodzieży T. U. R. ro- 
botnicze kluby sportowe, oraz wszyst- 
kie robotnicze chóry, orkiestry i sceny 
amatorskie, tak, że Zlot da obraz cało- 
kształtu wysiłków kulturalnych klasy 
pracującej tej części Polski. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 


wanie pracy o 40 pror. taniej, Ogłoszenia t 


Redaktor 


naczelay MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


| Wielkie robotnicze zawody sportowe 
zorganizowane przez łódzki T. U. R. 
wywołały tam bardzo wielkie zaintere- 
sowanie. Wyniki najważniejszych za- 
wodów przedstawiają się następująco: 
Propagandowy bieg okrężny wzdłuż a- 
lei, w parku, na dystansie 3000 metrów 
zakończył się zwycięstwem 1) Andrze- 
jewskiego (Ł. K. S.) w czasie 9 m. 51 s. 
2) Walerysiak (Strzelec) o: 15 mtr. 3) 
Joński (T. U. R.). Następnie odbyły się 
zawody lekkoatletyczne z następujące- 
mi wynikami: Dysk: 1) Pawłowski 
(TUR)—26,85, 2) Duniak (TUR)—26,28; 
Oszczep: 1) Pawłowski (TUR) — 30.9 
m. 2) Walerysiak (Strzelec) — 25, 5m.; 
Kula: 1) Pawłowski (TUR) — 9.7 m., 2) 
Duniak (TUR)—9,17 m., 60 mtr. dla pań: 
1) Wiśniewska (Czerw. Harc.) ~- 10,5 
sek), 2) Duniakówna (TUR) o pół metra; 
100 mtr.: 1) Andrzejewski (Ł. K. S.) —. 
12,2 sek., 2) Joński (Tur) — o metr, Po- 
tem odbyły się zawody piłki nożnej. D. 
A. P. — Sztern, Geyer — Tur. oraz 
mecz TUR (Łódzki) —. TUR (Pabjani- 
ce) z wynikiem 3:2 na korzyść Pabja- 
nic. Wreszcie mecz hazeny pomiędzy 


żeńskiemi drużynami Ł. K. S, i TUR-a z 
wynikiem 3:2, 

W Krakowie zorganizowała miejsco- 
wa „Legja” bieg leśny na przełaj: Tra- 


sa prowadziła z polany Bielańskiej 
przez las, drogą górzystą na boisko 
„Legji*, Pierwsze miejsce zajął Kaczor 


(Legja) 32:10.6; 2) Lappe (Legja)—32:48, 
4) Rott (Jutrzenka) — 34:12.8, 5) Łącki 
(Legja) — 34:55. 

R. K. S. „Giewont“ zakopiański po- 
konał ostatnio reprezentację Nowego 
Targu 4:1 (1:2). Jest to już 5 z kolei 
zwycięstwo młodego robotniczego klu- 
bu sportowego. 


Propagandowy bieg uliczny odbył się 
poraz pierwszy w Zagłębiu staraniem 
Sieleckieśo Koła T. U. R. Trasa biegu 
wynosiła 3800 metrów i prowadziła 
wzdłuż Stefana Okrzei, Konstantynow- 
ska, Staszica, Sielecką i 3-go Maja. 
Startowało ogółem 28 zawodników. Do 
mety przybyli w następującym porząd- 
ku: 1) Siekierzyński (TUR) — Pogoń) 
w czasie 13 m., 2) Gebel (TUR) — Sie- 


Kawka, 5) Jałowiecki wszyscy z T. U. 
R. Sielec. Po biegu wręczono zawodni- 
kom liczne nagrody ofiarowane przez 
socjalistyczny Magistrat m, Dąbrowy 
Redakcję „Głosu Zagłębia" i instytucje 
robotnicze. 


Zawody kolarskie R. K. S. „Legja” 
do których stanęła elita klubowa, dały 
następujące wyniki: Bieg 40 klm. o mi- 
strzostwo klubu: 1) żak — 1:0:40,2, 2) 
Duda — 1:0:43,4, 3) Gnojek—1:0:44,39; 
Bieg 20 klm. dla gości: 1) Zieliński 
(Trzebinia) — 41:48, 2) Świstek (B. K. 
C.) — 41:49,15, 3) Zieliński (Trzebinia) 
— 42:02,2; Bieg 5 klm. pań: 1) Dąbrow- 
ska (Legja) — 11:58 sek., 2) Patenkow- 
ska (Trzebinia) — 12:06,8, 3) Stepano- 
wa (Legja). Bieg 10 klm. dla niestowa- 
rzyszonych: 1) Łuszczewski — 28:09, 2) 
Stapad — 29:09, 3) Górecki — 30:12, 


Niemiecki ogólnorobotniczy Związek 
Sportowy zerwał ostatnio wszelkie 
stosunki ze sportem sowieckim, z po- 
wodu zaciekłej kampanji prowadzonej 
przez sportowców sowieckich wespół 


lec —- 13 m. 12 sek, 3) Kucharski, 4) | z niemieckimi „czerwonymi Frontkam- 


% 
Odbito w druk. „Robotnika”, Wareck? 


pferami" przeciwko sportowcom soci” 
listycznym. Zaznaczyć należy, że > 
sunki do niedawna pomiędzy Sowie je 
mi a Niemcami były dość żywe, 

więc Sowiety straciły już wszelk 
takt z zagranica. ; 


1300 meczów piłki nożnej przepro“, 
dził w bieżącym roku, wiedeński to 
zek piłki nożnej (Vafó). Świadczy 4, 
wymownie o rozwoju robotniczego 
karstwa w Czerwonym Wiedniu: p 

Związek „Nord - Wien“ zdobył itce 
strzostwo Austrji robotniczej W 


nożnej. ot” 

W Palestynie rozpoczął a ybó” 
lizm 
za 


łożony robotniczy związek 
sportowych, walkę z profesjona 
który się zakorzenił tam zwłasze 
piłkarstwie. piob 
We Francji przebył Kropp 7 
kolarskiego „C. A. S. Lillas” prz 
55 klm. w czasie 1 godz. 37 zorg A | o 
Międzymiastowy mecz Wied Wie” 
Graz zakończył się zwycięstwem 
dnia w stosunku 2:1 Ba k ski 


g” 


) 2 t cj 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4,70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 $" 
1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za0 
abelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajny” 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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